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0 jednolite prawo
Jeśli podnoszą się coraz częściej i gło­

śniej żądania demokratyzacji naszego ży­
cia, skoro masy robotnicze w Polsce w o­
łają o sięgnięcie do dalszych reform spo­
łecznych przystosowanych do zmienionych 
form ustrojowych naszej nowej rzeczywi­
stości, to jest to dowodem, że klasa robot­
nicza domaga się konsekwentnego wycią­
gnięcia właściwych wniosków ze zwycię­
stwa postępu i demokracji. Jest to dowo­
dem, że wszyscy którym sprawa naszego 
Państwa leży na sercu pragną systematycz­
nie i konkretnie wprowadzić w życie pra­
ktyczne, takie osiągnięcia, które by jasno
1 niedwuznacznie wskazywały na zasadni­
czą różnicę między dotychczasowymi " 
zostałościami minionych okresów, a tym 
co daje demokratyczny porządek państwo­
wy.

Jednym z bardzo ważnych, dotąd nie­
uregulowanych i tkwiących korzeniami w 
starym bagnie wstecznictwa i przesądów, 
jest problem świeckiego jednolitego pra­
wa małżeńskiego i prawa o jednolitych u- 
rzędach i aktach stanu cywilnego. Jakgdy- 
by zmorą i koszmarem wszystkich nas/ych 
dotychczasowych rozbiorów i niewoli jest 
dotychczasowe trwanie absurdalnego sta­
nu z którego wynika, że w Polsce, która 
tworzy pod względem państwowym jedno­
lity organizm, istnieją obowiązujące prze­
pisy dostosowane do poszczególnych dziel 
nic w zależności od tego kto był zaborcą 
naszych ziem. W1 praktyce wygląda to w 
ten sposób, że uregulowanie istotnych 
spraw życiowych obywateli, jego tok i pro­
ces załatwiania zależy wyłącznie od miej­
sca zamieszkania.

Najwyższy czas aby przystąpiono do u- 
regulowar.ia tych spraw, czas po temu, aby 
Państwo było wyłącznym rzecznikiem i 
czynnikom decydującym w sprawach zwią 
żanych z życiem jego obywateli. Sprawa 
ta łączy się zresztą również z ukróceniem 
wyzysku stosowanego bardzo często przy 
załatwianiu kwestii związaynch z reje­
stracją urodzin, zawierania związków mał­
żeńskich czy zgonów.

Dotychczasowy stan prawny musi ulec 
całkowitej zmianie. Każdy obywatel Rze­
czypospolitej musi mieć zagwarantowane 

' przez Państwo prawo decydowania o 
swoim losie. Musi przestać obowiązywać 
średniowieczny zwyczaj zabraniający czło* 
wiekowi swobodną decyzję odnośnie za- 

,Z w arcia małżeństwa, względnie uwolnienia 
się od przymusu współżycia w niedobra­
nym związku małżeńskim. To co dotąd się 
dzieje jest wyraźnym przywilejem dla lu­
dzi zamożnych, którzy zapomocą pienię­
dzy potrafią uzyskiwać potrzebne uniewa­
żnienia w specjalnych do tego celu istnie­
jących konsystorzach. Ten, który nie jest 
w stanie zapłacić albo nie chce frymarczyć 
swoim sumieniem, musi uciekać się do 
konkubinatu, który bardzo często staje się 
podstawą krzywdy dziecka pochodzącego 
Z takiego nieuregulowanego prawem związ 
ku małżeńskiego.

Sprawy regulowania najistotniejszych, 
życiowych spraw człowieka pracy w dzi­
siejszych warunkach ustrojowych muszą 
w całości przejść w ręce Państwa.

Tego domagają się interesy społeczeń­
stwa, to musi być następstwem dokona­
nych przeobrażeń ustrojowych odrodzonej 
państwowości polskiej, ta sprawa jest jed­
nym z ogniw w łańcuchu demokratyzacji 

1 życia polskiego

Generał de Gaulle przemawia w Waszyngtonie

Gdyby Ameryka nie przystąpiła do wojny
wolność na święcie przesiała bp istnieć

NOWY JORK (Polpress). ' Generał de 
Gaulle przybył na Jotnisko w  Wtszyngto-- 
nie, w tow arzystw ie m inistra spraw  zagr. 
Bidault i szefa sztabu głównego gen. Jouin. 
Gen. de Gaulle wygłosił na lotnisku k ró ­
tkie przemówienie, mówiąc m. in.:

„Przybyw ając do Stanów Zjednoczonych 
przede wszystkim pragną W am podzięko­
wać. Gdyby; A m eryka nie była przystąpi­
ła do wojny, wolność na świecie przesta­
łaby istnieć i zwycięstwo nie stałoby się 
naszym udziałem. Teraz, gdy w ojna się 
skończyła, musimy przystąpić do w ciele­
nia w życie zasad, o k tóre walczyliśmy. 
Jest to naszym obowiązkiem. W dziele 
tym, Am eryce sądzone jest zająć naczel­
ne miejsce. Przyjechałem , aby przywieźć 
W am przyjacielskie pozdrowienie mego 
kraju. Stany Zjednoczone Am eryki niech
żyją! , .

N astępnie szef tymczasowego rządu 
francuskiego udał się do Białego Domu, 
gdzie został pow itany przez prezydenta 
Trunrana. W ieczorem prezydent przyjm o­
w ał generała de .Gaulle uroczystym  obia­
dem.

„W ashington Post" — przypom inając — 
że gen. de Gaulle - położył wielkie, zasługi 
jeszcze przed w ojną w dziele zmotoryzo­
wania armii francuskiej, w yraża przypusz­
czen ie /że  w izyta generała ma związek z 
koniecznością zmodernizowania- przemysłu 
francuskiego." ,

WASZYNGTON (AFP)

m owa Trumana z generałem  d,e Gaulle 
trw ała godzinę i kw adrans. Tem atam i roz­
mowy były przede wszystkim  zagadnienia 
gospodarcze, zwłaszcza Sprawa, czy Fran­
cja uzyska poparcie Stanów ^jednoczo­
nych dla swego żądania otrzym ania 40

procent z 10-ciu milionów to-nn węgla 
niem ieckiego, wydobywanego w  Zagłębiu 
Ruhty i Saary.

Pierwsza rozmowa ministrów spraw  za­
granicznych Byrnes — Bidault odbędzie 
się  w czwaTtek.

„Hines* a wizycie de Gao3ic‘a
LONDYN (Polpress). -  Omawiając w i­

zytę generała de Gaulle w W aszyngtonie 
i jego rozmowy z prezydentem Trumanem, 
dziennik „Times“ pisze:

„Generał de Gaulle będzie prawdopo­
dobnie szukał pomocy Stanów Zjednoczo­
nych, w  sprhwie umiędzynarodowienia za­
głębią Ryhry i będzie starać się otrzymać 
szczegółowe informacje w sprawie odszko­
dowań, które Francja otrzyma od Niemiec. 
Poza tym przedmiotem rozmów będzie nie­
w ątpliw ie amerykańska pomoc finansową 
i gospodarcza, zwłaszcza, że umowa o dzier­
żawie i pożyczce straciła swą ważność. 
Na mocy tej ustaw y Francja otrzyma to­
wary wartości około 2 miliardów dola­
rów. Połowa 2  tego przeznaczona była dla 
francuskiego przemysłu zbrojeniowego.

Gdy będą omawiane sprawy wojskowe, 
generał de Gaulle będzie przypuszczalnie 
się domagał c^djazdu wojsk amerykańskich 
znajdujących się dotąd we Francji, ponie­
waż zajmowanie przez nich portów, korzy­
stanie z linii kolejowych i innych nie­
zbędnych środków komunikacyjnych nie 
pozwala Francji na powrót do normalnych 
warunków.

Nie jest również wykluczone -  kończy 
„Times", że generał de Gaulle będzie sta­
rał się uzyskać pomoc amerykańska dla 
przewiezienia wielkiej liczby żołnierzy, 
francuskich w ysłanych do obsadzenia In- 
dochin.

Karla Narodów ZfednoczongcK
; x w parlamencie angielskim

LONDYN (AFP). -  Artykuły wstępne 
dzienników angielskich poświęcone są 
sprawie karty Narodów Zjednoczonych, 
która ma być w najbliższych dniach ra

Pierwsza roz- tyfikowana przez parlament. Dzienniki wy-

26 mil. osób zepęło w obozach koncentracymych
LONDYN (Polpress). — .Sprawozdawca 

„News Chronicie" podaje oficjalne dane 
o liczbie ludzi wym ordow anych w niem iec­
kich obozach koncentracyjnych.

Liczby te ogłoszone zostały przez kom i­
sje  specjalne rządu francuskiego. W e

Straszliwe zniszczenie Japonii

w szystkich obozach niem ieckich zginęło 
26 milionów ludzi. W  Dachau spalano do 
12 do 14 tysięcy więźniów dziennie. Dzień 
10 lipca 1944 r. był rekordow ym  w  histo­
rii obozu. W  ten dzień zamordowano 24 
tysiące ludzi.

TOKIO (AFP). W edług sprawozdań, do­
starczonych przez główną kw aterę obrony 
przeciwlotniczej, liczba osób zabitych, ra ­
nionych, oraz pozostałych bez dachu nad 
głową^Tia skutek bombardowań pow ietrz­
nych w czasie wojny na Dalekim W scho­
dzie wynosi około 10.000.000, czyli jedną 
szóstą całej ludności Japonii.

Zabitych jest 260.000, (z tej liczby 
90.000 na skutek bomby atomowej) 412.000 
rannych (z czego 180.00 przez bombę ato­
mową) 9.200.000 osób pozostaje bez d a ­
chu nad głową. 2.210.000 nieruchomości 
zostało kompletnie zburzonych, lub spalo­
nych, zaś 90.000 częściowo uszkodzonych."

Liczby te nie są jeszcze zupełnie dokła­

dne i w zrosną zapewne w ''m iarę czynienia 
dokładniejszych poszukiwań i obliczeń. 
Całe niemal terytorium  Japonii jest pow a­
żnie zniszczone na skutek  nalotów: pozo­
stało tylko kilka prowincji, k tóre mało 
stosunkowo ucierpiały. N a 236 m iast ja ­
pońskich 44 zostały praw ie doszczętnie 
zburzone, zaś 37 (w tej liczbie Tokio) zni­
szczone w 30 procentach.

liczają strony dodatnie, a niekiedy i ujem­
ne tego aktu, lecz wszyscy dziennikarze 
podkreślają, iż pokój światowy zależy 
przede wszystkim od podniesienia poziomu 
moralności- międzynarodowej.

„Times" zwraca uwagę na rozwój wynar 
lazków wojennych, z których najważniej­
szym jest, oczywiście, bomba atomowa i 
podkreśla, że Karta Narodów Zjednccęo- 
njlch, anuluje wszystkie niedogodności 
statutu Ligi Narodów, a przede wszvstkim 
słynny artykuł 19, daje tym samym Radzie 
możność zajmowania się bezpośrednio nie 
tylko wszystkim, co mogłoby stanowić 
groźbę dla pokoju, lecz każdą niewyraźną 
sytuacją, która mogłaby doprowadzić do 
jakiegoś konfliktu międzynarodowego.

Socjalistyczny „Daily Herald" zaznacza, 
iż nowa organizacja usiłuje zwrócić więk­
szą uwagę na zagadnienia gospodarcze 
przyczym Rada Ekonomiczna Narodów Zje­
dnoczonych cieszy się od początku^ swego 
istnienia większym uznaniem, niż jakikol­
wiek organ gospodarczy genewski.

„Daily Telegraph" za największą zaletę 
Karty uważa, iż jest ona „narzędziem^ prak­
tycznym" i będzie mogła wywierać sku­
teczny wpływ na wzajemne utrzymanie 
dobrych stosunków oraz współpracę ma­
łych państw z wielkimi mocarstwami.

Bose zginął fraficzpą śmierci
Francuska ajencja telegraficzna AFP do­

nosi o nagłej śm ierci znanego nacjonali­
sty  indyjskiego Subhasa Handry Bose. 

Bose należał do tego odłamu nacjona-

Rzqd rumuński walczy z przeciwnościami
BUKARESZT (Polpress). W szystkie ga­

zety rum uńskie ogłaszają wywiad, udzie­
lony przez prem iera Grozę dziennikarzom 
rumuńskim. - 

Premier oświadczył, że rząd pracuje nad 
odbudową kraju  mimo, iż ciągle jeszcze 
napotyka na sabotaż ze strony sił reakcyj 
nych. Rząd, koncentracji dem okratycznej 
posiada zdrowe i stałe podstawy, toczy 
w alkę ze spekulacją i objawami zwyżki 
cen. Stara s ię ’doprowadzić do stabilizacji 
cen, drogą rozdzielania towarów za po­
średnictwem spółdzielni. Liczba spółdzielni 
w  miastach i wsiach stale wzrasta. Mimo 
że trudności ekonomiczne istnieją, jest 
wiele zmian na lepsze.

Rząd jest przekonany, że uda mu s’ę 
zwalczyć wszystkie trudności w  dziedzinie 
gospodarczej podobnie, jak  udało się mu 
rozwiązać szereg innych problemów.

Nawiązanie stosunków dyplom atycznych 
i ekonomicznych ze Związkiem Radziec­
kim jest historycznym wydarzeniem, otwie 
rającym  przed Rumunią duże możliwości 
rozwoju i odbudowy.

WASZYNGTON (Polpress). Król Michał 
zwrócił się do rządów Stanów Zjednoczo­
nych, Anglii i Związku Radzieckiego z 
prośbą o pomoc w utworzeniu rządu, k tó­
ryby był uznany przez trzy mocarstwa.

listów  indyjskich, którzy postawili na k ar­
tę  zw ycięstw a Japonii. W  czasie w ojny o* 
becnej Bose przedostał się na stronę ja ­
pońską i sformował tam legion hinduski 
walczący po stronie Japonii. Zaangażo­
wał się całkowicie po stronie państw  Osi, 
klęska ich musiała pociągnąć za sobą ban­
kructw o politycznych koncepcji Bo6e‘a.

Dziwnym zrządzeniem  losu, H andra Bo­
se zginął tragiczną śmiercią nieomal jed­
nocześnie z klęską Japonii, rozbijając się 
wraz z samolotem, którym  przybył z Sin­
gapuru, w  czasie lądowania na lotnisku

Frtmcji będą zwrócone kolonie
LONDYN (Polpress). W  kołach dyplo­

matycznych twierdzą, że z oświadczenia 
w  spraw ie Indochin, złożonego na konferćn 
cji prasow ej przez przedstawiciela rządu 
wynika, iż wszystkie kolonie będą zwró­
cone Francji w  chwili, gdy będzie miała 
możność zorganizowania na tych ziemiach 
adm inistracji wojskowej' i cywilnej.

\
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ido podpisze aid kapitulacji japońskiej
Morsa 'hm wspólną, onupocjg czterech mocarstw

MANILLA (United Pre&s).. N astęp u jące  
osobistości zosta ły  'w yznaczone do  p odp i­
san ia z  ram ien ia  a lian tó w  akią, kap itu la - 
cy jnego , w  dn iu  31. s ie rpn ia : g en e ra ł M ac 
A rth u r i  adm irał N im itz, w  im ieniu A m e­
ry k i, adm irał F razer w  im ieniu W ielk iej 
B rytanii, g en e ra ł Blarney w  im ien iu  A us­
tralii, g en e ra ł - po ruczn ik  L. H. V an O yen 
w  im ien iu  H olandii, o raz Indii W schod- 
n id i, g en e ra ł D erew ienko w  im ieniu ZSRR, 
gen e ra ł Yung C hang  w  im ien iu  Chin, oraz 
gen. Leclerc w  im ieniu  F rancji, N azw iska 
d e leg a tó w  p o dp isu jących  ak t z  ram ien ia  
(Kanady i  N ow ej Zelandii, n ie  zosta ły  w y­
m iecione. '  ■

N O W Y  YORK (-United Press). ,,New 
Y ork J im  es" k o m u n ik u je ,/ iż m ia rodajne  
czynnik i po lityczne  w  W aszyng ton ie  są  
zdania, iż A nglia , A m ery k a  o raz  ZSRR p o ­
w inny  w szcząć w spó lną akcję , m a jącą  na 
celu zapob iegn ięc ie  zam ieszkom  w  Chi­
nach. D ziennik  je s t zdan ia , iż K orea 
będzie okupow ana przez w yżej w ym ienio­
n e  m ocarstw a o raz  p rzez  Chiny.

MANILLA (U nited Press). D ow iadu je­

my się  oficjalnie , iż n a tychm iast po roz­
poczęciu  o k u p ac ji w  Ja p o n ii 5.000 H olen­
drów , 14.000 A nglików , 7.000 A m ery k a­
nów , 5 do  8.000 A ustra lijczyków , o raz 
1.000 K anadyjczyków , będ ący ch  jeńcam i 
w ojennym i, zo s tan ie  ew akuow anych  sam o 
lobami, o raz ok rę tam i z Jap o n ii n a  F ili­
p iny , sk ą d  dop iero  żo łn ierze  ei będą po- 
w raćać  do  sw ych  k rajów .

GZUNKING (AFP). D ow iadujem y s ię  z 
k ó ł oficjalnych , iż C hińczycy są  ogrom nie’ 
z a ję c i prob lem em  rozbro jen ia  2.000.000 J a ­
pończyków.; zn a jd u jący ch  s ię  n a  k o n ty ­
nenc ie  az ja tyck im . Zachodzi obaw a, że. 
oddzia ły  jap o ń sk ie  będą uw ażały , że nie

zosta ły  pokonane w  bitw ie, na sku tek  cze 
go m oże rozw inąć się  w  Japon ii ten  sam  
duch ,, k tó ry  zapanow ał w  N iem czech po 
pop rzedn iej w ojnie. D w a m iliony ludzi 
m ogą przęoież stan o w ić  za lążek  now ej k a ­
s ty  w ojskow ej, i now ej arm ii, tak , jak  
w  sw oim  czasie R eiohsw ehra w  N iem ­
czech.

SAN FRANCISCO (United Press). Ja  
pończycy  u sk a rż a ją  się, iż sy tu ac ja  w  
C hinach  n ie  u leg ła w łaściw ie zm ianie. 
N adchodzą  sta łe  m eldunk i o a tak ach  n ie ­
reg u la rn y ch  band, o raz  rozruchach , w y ­
w oływ anych  p rzez  tłum, co u tru d n ia  za ­
p rzestan ie  dzia łań  w ojennych .

Msling miał być gubernatorem Anglii
OSLO (Reuter). -  Podczas przesłuohiwa-1 wiecznym i sporami z Quialir.giem, ii  

ma Q uislings w yszły  na jaw utarcwki i miewał powierzyć mu urząd gubernatora 
scysje, jakie m iały miejsce m iędzy nie- Anglii, która wg. planu niem ieckiego -

-  miała b yć pobita pod koniec roku 1940.miackimi władcami okupowanej Norwegii, 
Niem iec, radca Berghoid z widoczną, sa­
tysfakcją św iadczy przeciwko dawnemu  
.premierowi. Zeznał on, że komisarz dla 
Norwegii, Terfaoven, b y ł już tak znużony

Republikański rząd hiszpański
utworzył się w Meksyku

MEXICO-CITY (AFP) —  Dr Józef G iral 
zosta ł m ianow any prem ierem  em ig racy j­
nego  rządu  h iszpańsk iego  i p rzy stąp ił do 
form ow ania gab inetu  m in istrów .

Ja k  w iadom o, p rzed  k ilk u  dn iam i zjazd 
po litycznych  em igran tów  h iszpańsk ich  w  
M ed io lan ie  pow ołał b. p rem iera  H iszpanii 
M arc ina  B a ijio  n a  stanow isko  p rezy d en ta  
R epubliki H iszpańsk ie j. J a k  widać', p rezy ­
d en t B arrio  po stan o w ił —  zgodnie z rezo ­
luc ją  zjazdu  d em o k rac ji h iszpańsk ie j — 
pow ołać do życia rząd  em igracy jny . Na 
jego  czele s ta n ie  znany  po lity k  h iszpań ­
ski, J. G iral, by ły  p rem ie r  rep u b lik ań ­
sk ie j H iszpanii w  p ierw szym  ok resie  w o j­
n y  dom ow ej 1936 r.

LONDYN (AFP). -r- Z ap y tan y  o s ta n o ­
w isko, ja k ie  za jm ie  W . B ry tan ia  w obec 
rząd u  h iszpańsk iego  u tw orzonego  w  M ek­
syku , rzecznik  b ry ty jsk ie g o  M in isterstw a

S p raw  Z agran icznych  ośw iadczył: „Będzie 
to zależało  p rzede w szystk im  od tego, 
ja k  za reag u je  n a ró d  h jszpańsk i n a  ten  n o ­
w y e tan  rzeczy .”

b yć pobiła pod 
Terboven oraz jego przyjaciele b yli tak 
pew ni zwycięstwa, iż zastanawiali się już, 
jak długo trwa podróż samółotem a Nor­
w egii do Anglii...

Zdaniem Bergholda, Terboven stał się  
przeciwnikiem Q uislings, gd y  tylko w y ­
krył, że len  usiłuje aa jego plecam i i 
skuć od Hitlera jak największą władzę 
siebie. Wówczas Terboven przedstawił 
Hitlerowi materiał, obciążający Quislings, 
jednakże nie udało mu się rac wskórać, 
gdyż Fiihrer żyw ił dla Q uislings wdzięcz 
ność za zwrócenie mu uwagi na niebez 
pieczeństwo. grożące Niemcom w  wypad  
ku, gd y b y  alianci sajęli Norwegię.

Socjaliści włoscy przeciw klerykalizacji państwa
itóY M  (AFP). W icep rem ier rządu  w ło ­

sk iego , P iotr N enn i (socja lista) w ystąp ił, 
n a  posiedzen iu  rady  m in istrów  przeciw ko 
u rządzen iu  oficjalnego  obchodu re lig ijnę- 
go z okaz ji państw ow ego  Ś w ięta Pokoju. 
Z tego  pow odu w yw iąza ła  się  ożyw iona 
po lem ika w  p rasie .

K om unistyczna „U nita" stw ie rdza is tn ie ­
n ie  s ilne j ag itac ji k le ry k a ln e j, rozw ijanej 
p rzez  sk ra jn ą  p raw icę, k tó ra  zarazem  p ro ­
w adzi g w ałto w n ą k am pan ię  p ro w o k a cy j­
ną p rzeciw ko  p artio m  lew icow ym .

Z Kongresu ratiyhalOw w Paryżu
PARYŻ, (AFP). W  dn. 23 sierpnia rb. 

Kongres Radykałów w  Paryżu zakończył 
swe obrady. Sesja poranna miała przebieg 
bardzo spokojny, zwłaszcza w  porównaniu 
z posiedzeniem nocnym, które b yło  n ie­
zwykle burzliwe. Dyskusja w  sprawie po­
lityki ogólnej odbyła się w  obecności De- 
ladier'a. Natomiast Herriot b ył nieobecny.

Jeden z delegatów w yw oła ł przykry in ­
cydent, domagając się  wykluczenia z par­
tii Alberta Bayet, którego uważa za odpo­
wiedzialnego za artykuł, skierowany prze­
ciwko Daladier'owi, jaki ukazał się w  p iś­
mie kombatantów francuskich „Francti- 
reur“.

Inny mówca zażądał, b y  Kongres doko­
nał wyboru pomiędzy radykalizmem Her- 
riota, a' radykalizmem Monachijczyków, co

spotkało się z niezadowoleniem  zgroma­
dzenia. Kongres okazał się szczególnie 
przychylny a/gumentacji, rozwiniętej przez 
Daladier'a.

S ek re ta ria t ka to lick ie j p a rtii chrześci­
jań sk o  - dem okra tycznej ogłosił ośw iad­
czenie, w  k tó rym  stw ie rdza, że w  chwili, 
g d y  w ie lk ie  n a ro d y  św ia ta  uczestn iczą  w  
obchodach  relig ijnych , sk a so w an ie  ce re ­
m onia łu  re lig ijnego  p rzy  u roczysto śc iach  
p ań stw o w y ch  w e W łoszech  by ło  by  rze­
czą dziw ną i n iepoko jącą.

Amerykańscy obserwatorzy 
w Grecji

N O W Y  JORK (Połpress). K oresponden t 
w aszyng tońsk i gazety  „C hicago Sun-Rey- 
no lds", om aw iając sp raw ę  k o n tro li am ery ­
kań sk ie j nad  w yboram i w  G recji, pisze, że 
w m ieszanie s ię  A m ery k i do  sp raw  b a łk a ń ­
sk ich  je s t w ydarzen iem  bez p recedensu .

Na marginesie

0  nowe pokolenie lekarzy

Vj'tML'&D p*Asy
Gen. Hala 

u marsz. Wasilewskiego
LOtNDYN (U nited Press). A genp ja  T ass 

kom uniku je  z M oskw y, że m arsza łek  W a ­
s ilew sk i p rzy ją ł w  dn iu  19 s ie rp n ia  gene- 
ra ła -p o ru czn ik a  H ata, dow ódcę arm ii w  
K w antungu  (M andżuria). S po tkan ie odbyło  
s i ę ’w  k w ate rze  głów nej generała  M arec- 
kova. T ass żąznacza, że żadne z p o stan o ­
w ień k ap itu lacji, op racow anych  podczas 
tego spo tkania , n ie  zostało  naruszone 
przez Jap o f^zy k ó w .

ł

W kilku wierszach
-  P ierw szy transport m aszyn 1 górniczych 

UNRRA, przeznaczony d la  Europy, w arto­
ści 1 mil. 200 tysięcy  funtów  szferlingów, 
został już w ysłany. M aszyny są przezna­
czone dla Polski, Czechosłowacji i Jugo ­
sławii.

-  Były m arszałek Petain  oraz b. m ini­
strow ie rządu V ichy  A bel B onnard i Mar­
celi Deat zostali skreśleni z rejestru  kaw a­
lerów  Ljegii Honorowej oraz m edalu w o j­
skowego.
* -  M inisterstw o Skarbu USA rozpisało 
ósmą i osta tn ią pożyczkę w ojenną w  kw o­
cie 11 m iliardów  dolarów.

-  Film o Kdnferencjii Poczdamskiej b ę­
dzie w krótce w yśw ietlany  w  Moskwie. 
Film został w ykonany  w  kolorach, w edług  
oshrtnich osiągnięć techniki k inem atogra­
ficznej.

-  General Mac A rthur nakazał, aby 
członkowie japońskiego sztabu generalne­
go by li obecni na lotnisku tokijskim  w  
chw ili jego przybycia do Tokio w  przyszły 
w torek.

Katolickie pismo społeczno-kulturalne „Ty­
godnik Powszechny" zamieszcza interesujący 
artykuł pt. „Anatomia społeczna". Interesu­
jącym nazywamy go dlatćgo, że jest on zna­
komitym przykładem, jak  niebezpiecznie da­
leko mogą doprowadzę nieprzemyślane i bez­
trosko stosowane analogie.

A utor zaczyna od twierdzenia, że „w ystar­
czy zastosować do- organizmu społecznego za 
sady anatomii", aby uzyskać właściwe pojęcie 
o wewnętrznej strukturze społeczeństwa. 
Wnioski zaś są następujące:

„Taki więc wynik dala nam anatomia or­
ganizmu społecznego: każde społeczeństwo 
składa się z komórek społecznych rodzin­
nych, zawodowych, towarzyskich, lokalnych 
i krajowych; każda z tych komórek spełnia 
w  życiu organizmu społecznego swoje spe­
cjalne zadanie; i każda jest nieodzowna 
dla normalnego jego funkcjonowania.

I  taka wynikałaby z tego konsekivencja: 
Społeczność jest całością organiczną, jakoby 
jednym ciałem, którego członlcami są ko­
mórki tak, żą każde zajście ujemne czy do­
datnie w jednym  członku odbija się ujem nie 
czy dodatnio na innych członkach; między 
funkcjam i komórek panować m usi stała har 
monia, a przerost jednej komórki kosztem  
drugiej powoduje chorob\: społeczną orga­
nizmu; państwo, jako forma zewnętrzna 
władzy narodowej, ma czuwać, by harmonia 
międzykomórkowa nie została zachwiana, 
nie jest zaś jego zadaniem substytuowanie 
się w  miejsce jakiejś komórki lub zastępo­
wanie komórek naturalnych sztucznymi, nie 
odp/owiadatjącymi wymogom organizmu spo­
łecznego i psychiki ludzkiej: istnienie, trwa 
nie i rozkwit organizmu zależy od rozkwi­
tu komórek; ponieważ zbytnie skrępowanie 
hamuje rozićój komórki, należy przyznać 
je j tak szeroką autonomię, na jaką pozwala 
wzgląd na harmonię międzykomórkową 
Takie to wszystko mętne, że doprawdy, nie 

wiadomo nawet, jak  rozumieć te rzekomo „a-

natomiczne" wnioski. Czy zdanie: „nie jest 
jego (państwa) zadaniem substytuowanie 
się w miejscu jakiejś komórki" ma być może 
argumentem przeciw upaństwowieniu? Bar­
dzo zabawny byłby taki argument. A krytyka 
„zastępowania naturalnych komórek sztuczny 
mi", czy propagowałaby pozostawienie wszy­
stkiego tak, jak  było kiedyś przedtem: bo mo­
że, co było, jest „naturalne", a  wszystko co 
nowe, jest sztuczne? Nieporównanie zagadko 
we są te sformułowania; a autor ma tyle o- 
strożności, że nie próbuje ich konkretni? u- 
mie.jscowić w óbęęnej rzeczywistości społecz­
n i -  ,,

I. X  7 ■
„Głos Ludu" pisze o dzieciach, handlują­

cych na dworcach kolejowych:
„Mnóstwo dzieciaków obojga płci zaopa 

trzonych w butelki z lemoniadą, w czajniki 
z kawą, z butelkami mleka, z koszykami pie 
czywa prowadzi handel oferując podróżnym  
swój towar. Podaż zwiększa konkurencję. 
Ten lepszy, kto głośniej krzyczy. „Leeeee- 
fnoooniadaaa! Paaanpiiiieeerosy! Bułki,
bułki, bułki". Pociąg rusza. Następna sta ­
cja. Chór rozpoczyna się na nowo. W yglą­
damy przez okno powtórnie. /  cóż widzimy. 
Te same twarze dziecięce, twarze, które u- 
tracily swój dziecięcy'wyraz w tej codzien­
nej, pogoni za zyskiem . Pociąg rusza, a one 
inkasują jeszcze należność, wskakują w bie­
gu na stopnie po to, aby na następnej sta­
cji zeskoczyć jak najprędzej, wyprzedzając 
konkurenta i  zaoferować'swój towar. Zapy­
ta jm y służby kolejovtej, a posłyszymy ile
tragicznych wypadków m,a miejsce, wypad­
ków kończących się śmiercią, albo w l,naj­
lepszym" razie kalectwhm".
W interesie zdrowia jniblicznego i w inte­

resie zdrowia tych dzieci należy położyć temu 
koniec. W sposób jak  najbardziej surowy-, o- 
czywiście, ale równocześnie należy dać tym 
dzieciom utrzymanie, bo inaczej staną się 
fikcją i zakazy i surowe kary.

Ze w szys tk ic h  stron  Polski słychać gło­
s y  a larm ujące z pow odu  braku  lekarzy . 
W ieś, ubezp ieczen ia  spo łeczne, te ren y  od ­
zy sk a n e  skarżą  się  na d o tk liw y  brak le ka ­
rzy  i  dom agajq‘sie  jak  n a jszyb szeg o  kszta ł 
nenia m łodzieży . N aw et państw ow a s łu ż­
ba zdrow ia  i w o jsk o  n ie  m ogą uzupełn ić  
n iezb ęd n ych  kadr lekarsk ich . W yd a w a ło ­
b y  się, że  w  te j sy tu a c ji u n iw e rsy te ty  pol­
sk ie  uruchom ią na tychm iast w y d z ia ły  le­
ka rsk ie  1 p rzystąp ią  do kszta łcen ia  m o­
żliw ie d u że j lic zb y  fachow ców .

A  pracy je s t niem ało! Chcąc do jść  do 
sta n u  przedw o jennego , m u s im y  w y k sz ta ł­
cić 7.000 leka rzy . N ie -n a le ży  p rzy  tym  za­
pom inać, że  b y liśm y  w  Europie je d n y m  z 
państw  na jbardzie j upośledzonych  pod  
w zg lędem  o p iek i leka rsk ie j. W ieś  i przed  
w ojną  naje m iała  le k a rzy  w  dosta teczne j 
liczbie. C zeka  nas za tem  w y s iłe k  o lb rzy ­
m i, k tó rego  m u sim y  d o konać  w  iiftię n a j­
b a rd zie j’ ż y w o tn y c h  po trzeb spo łecznych .

N ie s te ty  w  osiem  m ies ięc y  po odzy­
skan iu  n iepod leg łości m ało  jest oznak, że  
in s ty tu c je  odpow iedzia lne  za kszta łcen ie  
m ło d zie ży  n a le życ ie  docenia ją  w agę zaga­
dnienia. Do te j chw ili ro zp o czę ty  pracę 
pedagogiczną  za ledw ie  m tę r y  w y d z ia ły  
lekarsk ie: w  Lublinie, w  W arszaw ie , ęjr
K rakow ie  i w  P om aniu . M ów i się  je szcze  
i n ie s te ty  ciągle ty lk o  m ów i o trzech  dal­
s zy ch  uczelniach: w  bodni, w  G dańsku
i w e  W rocław iu . Już m a m y  na ka rku  no­
w y  rok akadem ick i, a spraw a uruchom ie­
nia n o w y ch  uczeln i je szcze  n ie  zosta ła  
rozstrzygn ię ta . C zy żb y  i n a s tę p n y  rok  
m iał m inąć n a  pracach przygotm vaw czych ,, 
k tó ryc h  e iek t je s t do tąd  n ie d o s trze g a ln y ł

T rudności, ja k ie  p ię trzą  się  przed  or­
ganizatoram i, są bardzo duże.' P rzede  w s z y  
s fk im  braik jest sił pedagog icznych , stojąr 
aych na odpow iedn im  poziom ie. A le  rów ­
n ocześn ie  z ja w isk iem  w y so ce  zastanaw ia­
ją cym  je s t ta k ty k a  n ie k tó rych  ka tedr, k tó  
re un ika ją  za  w sze lk ą  cenę dopuszczen ia  
u czonych  m łodego  poko len ia  do p racy na 
u n iw ersy tec ie . Są  pro fesorzy , k tó r zy  w ( ' 
ciągu 20 lat na sze j n iepod leg łości n ie  w y ­
kszta łc ili żadnego  sw eg o  następcy . Dziś 
ęi sam i ludzie  dokłada ją  w sze lk ich  starań, 
a że b y  w  d a lszym  ciągu pochow ać n iezro ­
zu m ia ły  m onopo l je d yn e g o  specja listy .

Ja k i je s t cel tak ie j ta k ty k i n ie  trudno  
odgadnąć. C ierpi jed n a k  na tym  w  spo­
sób o c zy w is ty  in teres nauki p o lsk ie j i m ło  
dzieży .

W  organizacji n o w y ch  w y d zia łó w  le ­
ka rsk ich  b ra k  je s t n a le ży te j ko o rd yn a c ji 
p o m ięd zy  pracami p o szczegó lnych  un iw er­
sy te tó w . K andydaci na p ro fesorów  odry­
w ani są z is tn ie ją cych  ju ż  p la có w ek  do 
m a ją cych  się tw o rzyć  n o w y c h  w ydzia łów . 
W  ten sposób  np. m łodem u  w yd zia ło w i 
le ka rsk iem u  w  Lublinie grozi pow ażne  
zd ekom ple tow an ie , m ogące un ieru ch o m ić , 
prdce tego w yd zia łu . • W  czy im  in teresie  
le ź y  teęrO rodzaju  radosna tw órczość or­
g a n iza cy jn a ? C zy n ie m a cźyn n ika  n a d ­
rzędnego , k tó ry  b y  czuw ał nad  in teresem  
całości kszta łcen ia  m ło d z ie ży  akadem ic­
kiej?

K raków , je d y n y  spośród  w szy s tk ic h  u- 
n iw ersy te tó w , m a s to su n ko w o  najbardziej 
norm alne w a ru n ki pracy, gm achy, k lin ik i  
i pracow nie . W y d a je  się, że  z 'u w a g i na 
n ie słych a n e  trudności kszta łcen ia  m ło d zie ­
ż y  le ka rsk ie j na  in n ych  un iw ersy te ta ch , 
należało b y  m a ksy m a ln ie  zw ię k szy ć  licz­
bę s tudeh tów , do p u szczo n ych  do stud io ­
w ania  w  K rakow ie, n ie  cofając się naw et 
przed  zorganizow aniem  dw u  rów noleg łych  
kursów . Będzie ciasno, n iew ygodn ie , ale 
m im o tb znaczn ie  lep iej, niż w  innych  m ia ­
stach. N ie s te ty  K raków  ograniczył liczbę  
s łu ch a czy  p on iże j sw ych  m ożliw ości.

W reszc ie  n iep o kó j budzić  m usi także  
opieka  nad m łodzieżą . W  d a lszym  ciągu  
m łodzież pochodząca jze sfer robo tn iczych  
i w ło ściańskich  n ie  je s t w  stanie ęprostać  
ekonom iczn ie  w arunkom  ,stud iow an ia  m e­
d y c y n y . Pomoc ze  stro n y  państw a  i sam o­
rządów  je st n iew ystarcza jąca . Prowadzi to , 
w  proste j lin ii do sp ecy ficzn eg o  doboru  
m ło d z ie ży  ze śro d o w isk  re a kc y jn y ch ; k tó ­
re p rzy  poparciu  n iek tó rych  w y c h o w a w ­
ców  ko n ty n u u ją  tradycje  sanacyjnego  fa­
szy zm u  i obsku ra n tyzm u  społecznego.

W  tych  w arunkach  n ie p rędko  do cze­
k a m y  się  p o ko len ia  n o w ych  lekarzy , k tó ­
rzy  przestaną  pa trzeć na sw ó j zaw ód pod  
ką tem  ,,z ło te j p ra k ty k i ", a prze jm ą  się no­
w ą rolą, jaką  im  w yzn a cza  za szc zy tn y  za­
w ód  b u d o w n iczych  zd ro w ia  ludu po lskiego .

MEDICUS '

Walki na Nawe' Gwiaei usłały
W alk i na N ow ej G w inei u sta ły , lecz 

p e r tra k ta c je  m iędzy p rzed staw ic ie’am i 6 
dyw -zji au s tra lijsk ie j i resz tkam i 18 arm ii 
japońsk ie j, k tó r a , podlega dow ództw u w  
S ingapore, nie zosta ły  podjęte.
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Kapitalizm jako sprzymierzeniec
U tarło  się powiedzenie, że struktura gospo­

darcza obecnej Polski polega na kompromisie 
socjalizmu z kapitalizmem . P rzy wymawianiu 
tego utartego już frazesu jakoś niewiele tylko 
osób potrafi zdać sobie sprawę, że jest to zwią- 

> k z rodzaju takich, o których przywykło się 
mówić: ogień z wodą. A jednak  tak  jest w rze­
czywistości, bo żadna przecież siła nie potrafi 
usunąć głębokich sprzeczności, jak ie  istnieją 
pomiędzy kapitalizmem , a program em  socjali­
stycznym. Dlatego trzeba całkiem  wyraźnie 
zdać sobie sprawę z tego, że „kom prom is", jak i 
został zaw arty, jest jedynie rodzajem  układu, 
dotyczącego.m etod w alki; chodzi mianowicie o 
takie metody, które nie zaszkodzą, a  raczej 
przyniosą korzyść starganem u wieloletnią w oj­
ną polskiemu społeczeństwu. Tylko o' dobro te­
go społeczeństwa nam  chodziło, o powiększe­
nie sumy tego dobra w ten sposób, że do od­
budowy kraju  zostaną wciągnięte również nie­
które elementy kapitalistyczne.

Celem tego artykułu  jest zwrócenie uwagi na 
pewne niebezpieczeństwo, wynikające z takie­
go stanu rzeczy.

Z aw ierając ów „kom prom is", mieliśmy na­
dzieję, że tak  samo, ja k  świat pracy, i kap ita­
lizm również szczerze i z dobrą wolą przystąp i 
do odbudowy Polski. Jak  dotychczas, nie mo­
żemy dostrzec tej szczerości, tej dobrej woli. 
K apitalizm  w Polsce myśli w yłącznie o sobie 
i nie odbudow uje Polski, lecz odbudow uje sie­
bie sam ego; a  to jest bardzo istotna różnica. 
W skutek tego wytworzył się taki stan rzeozy, 
że czynnikiem, który zyskuje najw ięcej na 
w prowadzaniu w życie obecnego „m odelu go­
spodarczego" jest w łaśnie kapitalizm . Dzieli 
się on zyskami z państwem , ale w sposób b a r­
dzo nierówny; natom iast lwia część ciężarów 
jest udziałem  w yłącznie św iata pracy. —  W eź­
my konkretnie: najbardziej rentownymi okazu­
ją  się obecnie przedsiębiorstwa handlowe i pry 
watno-przem ysłowe; ^natomiast stopa życiowa 
społeczeństwa pracującego jest bardzo niska. 
Robotnik otrzym uje na karty  żywnościowe b a r­
dzo mało, przydziały, z których może korzy­
stać, w minimalnej mierze czynią zadość jego 
potrzebom ; chłop ma olbrzymie trudności z na­
byciem towarów przemysłowych, p racu jący  in­
teligent żyje w nędzy. Ceny „kom ercyjne" wol­
nego handlu są bardzo wysokie, a zarobki sto­
sunkowo niskie. Za to robotnik, chłop i p racu­
jący  inteligent są czynnikam i, które m ają n a j­
większy w kład w dokonyw ującej się odbudowie 
naszego państwa.

elementy wolnokapitalistyczne, to jedynie pierw 
sza faZa jego wysiłków.

Po niej możemy spodziewać się niewątpliwie 
fazy drugiej, prow adzącej najprostszą drogą do 
całkowitego przywrócenia w Polsce dawnego 
stanu rzeczy, do ufundow.ania w niej kapitaliz­

m u , znów na niewiadomo jak  długi okres cza­
su. Czerpiąc zyski z obecnego stanu rzeczy i 
w zm acniając w ten sposób swoje siły, równo­
cześnie popiera kapitalizm  to wszystko, co ma 
znaczenie osłabiające dem okrację, socjalizm, 
zbiorowy wysiłek społeczeństwa pracy. Nie chce 
zdradzić się z  tymi swoimi zam iaram i, ale one 
zd radzają  się same. Różne ujem ne zjaw iska, 
które dostrzegam y 'w  naszej obecnej rzeczywi­
stości, które krytykujem y, z którym i staram y 
się walczyć —  z każdym  z osobna, tw orzą h a ­
niebny system zorganizow anej podziem nej wal­

ki, prow adzonej przez kapitalizm  dla zdław ie­
nia polskiej dem okracji.

Niewiarygodne • metody tej' walki w równej 
mierze uderzają  w dem okrację i w Polskę; i to 
jest może najstraszniejsze w całym zjawisku. 
Ludzie niezawsże zdają  sobie sprawę z tnoty- 
,wów swoich postąpień i z ich skutków i nie po j­
m u ją , w jak i sposób czyn, który oni osobiście 
uw ażają za dopuszczalny, a  naw et chwalebny, 
w jak i sposób uczucie, czy przekonanie które 
im w ydaje się zupełnie godziwe, a nawet p a ­
triotyczne i piękne —  mogą stać się klęską na­
rodu, przynoszącą tem u narodowi zgubę. Czło­
wiek, który jest „ trochę" antysem itą, albo który 
„ odrobinę tylko" plotkuje, czy szabruje, który 
da  komuś, albo sam weźmie łapów kę, „bo m u­
si", nie myśli może o jakim ś sabotażu, o dzia­
łaniu  na szkodę dem okracji i Polski.

LHE*

Aprowizacja robotników przem. włókienniczego
Przemysł W łókienniczy  stanow i najw ięk­

szą gałąź Przem ysłu W yzw olonej Polski 
i zatrudnia ponad  90.000 robotników . Sumy 
potrzebne d la  uzupełn ien ia aprow izacji ro­
botn ików  rosną przeto w  dziesiątki milio­
nów  złotych.

Celem w łaściw ego i spraw nego rozw ią­
zania spraw y aprow izacji robotników  C. Z. 
P. W . pow ołał do życia C entralę Aprowi- 
zacyjną* 'Przem ysłu  W łókienniczego. Cen­
trala istn ieje od dnia 1 czerw ca b. r. Zada­
niem  jaj jest aprow idow anie robotników  
w szystkich fab ryk  w łókienniczych w  Pol-

Ale to jeszcze nie wszystko. W ypadki, które 
na różnych fron tach-coraz częściej zdarza j ą  się 
w naszym kraju , św iadczą aż nazbyt wyraźnie 
o tym, że kapitalizm  w Polsce ma Zamierzenia 
znacźnie poważniejsze niż takie tylko cichut­
kie czerpanie korzyści z  istniejącego stanu rze­
czy. K apitalizm  ten chciałby zniweczyć te wszy­
stkie reformy i osiągnięcia ,które Z takim  tru ­
dem zdobył d la siebie świat pracujący. Przesu­
nięcie w obecnym ustroju punktu ciężkości na

Mimo to, że C entrala  A prow izacyjna, ist­
n ie je  dopiero  od  czerwca zajęła się ona 
w yrów naniem  braków  w  aprow izacji za 
m iesiące kw iecień  i maj. W spom niane b ra ­
ki w yrów nu je  się dając  robotnikom  to, 
czego n ie otrzym ali na kartki.

O pieszałość k ierow nictw a n iek tórych  
fab iyk  w  odbiorze należnych  robotnikom  
Przem ysłu W łókienniczego artykułów  żyw ­
nościow ych u tru d n ia  p ra c ę 'C e n tra li Apro- 
w izacyjnej jak rów nież pow oduje słuszne 
n iezadow olen ie robotników .

Tytułem  w yrów nania za m iesiąc lip iec  
C entrala A prow izacyjna w ydała  samym 
tylko robotnikom  fabryk  łódzkich 108 fonn 
mięsa. D odać należy  tu jeszcze cyfrę u jm u­
jącą pam oc robotnikom  okręgów : krakow ­
skiego, śląskiego i częstochow skiego.
. O statn io  udało  się C entrali A prow izacyj- 
nej n ab y ć  160 tonn  żyta oraz 50 tonn psze­
nicy. Część tego zboża znajdu je sió już 
w  przem iale. , Tranzakcje takie pozw alają 
na w y d a tn e  obniżen ie cen y  zakupu,, a co 
za tym  idzie na rozszerzenie pom ocy dla 
robotników .

W  m iesiącu sierpniu  C entrala A prow iza­
cy jna otrzym ała dodatkow o 3 m iliony  zło­
tych  na akcję pom ocy stołó-vyko.m fabryk 
łódzkich. Za p ien iądze te zakupuje się 
żywność, która . przydzielona .jest kuchniom  
fabrycznym . Tak w ięc robotn icy  otrzyptają-. 
podroby , kaszę jęczm ienną, m ąkę oraz 
płatki ow siane.

O becnie C entrala A prow izacyjna orga­
nizuje stołówki p rzy  fabrykach w łókien­
niczych na D olnym  Śląsku. Stołówki te 
dają robotnikom  całodzienne w ystarcza­

jące w yżyw ienie, o czym  m ieli możność 
przekonać się uczestn icy  Zjazdu Przem ysłu 
W łókienniczego w  Jelen iej Górze. Placów­
kom Dolnośląskim  przychodzi C sn jra la  
A prow izacyjna z pom ocą finansow ą. , jak 
również przesyła tam  p roduk ty  żywno-

D yrekcja Centrali A pfow izacyjnej p la ­
nu je zorganizow anie zakupu produktów  
żyw nościow ych na w ielką skalę, ab y  
oprócz dostarczania przydziałów  um ożliw ić 
robotnikom  zaopatryw anie się w  żyw ność 
po  m ożliw ie najniższych cenach. Biorąc 
pod  .uw agę m asow y zakup, w łasny  tr a n ­
sport oraz usunięcie zysku m ożnaby do­
starczyć robotnikow i szereg artykułów  
po  cenach 30 -  40°/« n iższych od cen  ryn­
kow ych.

Źródłem utrzym ania C entrali Apfowiza- 
cyjnej Przem ysłu W łókienniczego jest 
Fundusz K om ercyjny C. Z. P. W. pow stały  
z różnicy  m iędzy cenam i sztyw nym i a ko­
m ercyjnym i przy  sprzedaży artykułów  
w łókienniczych. Fundusz tep um ożliw ia 
Przem ysłowi W łókienniczem u zajęcie się 
zagadnieniem  tej w agi jak troska o by t 
robotnika. '

J. K.

Obrót telegraficzny
z zagranica

Ministerstwo Poczt i Telegrafów, ustaliło na­
stępujące tymczasowe zasady przyjm ow ania 
telegramów do zagranicy 

Telegramy przyjm uje się na ryzyko nadaw ­
cy. wobec b raku  regularnych i bezpośrednich 
połączeń telekom unikacyjnych z zagranicą.

vDo óbrotu z zagranicą dopuszcza się nyiędzy' 
innymi i telegram y pryw atne zwykłe w języku 
francuskim  i angielskim, do ZSRR również po 
rosyjsku, do Czechosłowacji również po czesku 

W  obrocie europejskim  staw ki taryfow e za 
jedno stowo wynoszą od 1 zł. 95 gr. do 3 zł 80 
gr., w obrocie pozaeuropejskim  do Kanady, 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pófrtocnej sło­
wo kosztuje od 12 zł. do 19 zł.

Bliższych infonmacyj Udzielają urzędy pocz­
towo - telekom unikacyjne.

Ale cóż będzie, gdy pójdziemy dalej w tym' 
k ierunku? Może przecież znaleźć się również 
taki strzelający zza krzaka bandyta, który uw a­
ża, że on również pragnie dem okracji, ale „p ra ­
w dziw ej", a  nie takiej —  jego zdaniem -— 
„z łe j" , jak ą  mamy obecnie u  siebie. Ludzie mo­
gą być otum anieni i zgłupiali, działający  w do­
brej wierze, Ie.cz zdezorientowani i dlatego nie 
to jest ważne, co oni myślą. Chodzi natom iast 
o to, że to są te ciemne, ścieżki, którymi w na­
sze życie państwowe zakrada się reakcja i ka­
pitalizm, że tó są zjaw iska, w zm acniające je w 
Ich uporczyw ej walce przeciw dem okracji i d la­
teg o  przez nie budzone i popierane.

Niebezpieczeństwo jest napraw dę poważne. 
W ykorzystując obecny, stan rzeczy, kapitalizm 
wzmocnił swe siły do tego stopnia, że obecnie 
zaczyna przechodzić do ofensywy. Na wielu 
frontach dostrzegam y świadectwa tych jego 
prób ; czyż trzeba aż wymieniać po imieniu wy­
padki, które zdarzyły się w ostatnich czasach, 
a które mówią o tym niedwuznacznie i krwa­
w o? Ułożone w pewien ogólny schem at, w ten 
sposób obrazu ją  nam one złowrogi fro n t *e- 
akcji.

P róby zniweczenia osiągnięć reformy rohsąj 
przez przyw racanie gruntu dawnym właścicie­
lom . ,

Próby repryw atyzacji przedsiębiorstw, u ru ­
chomionych i prowadzonych wysiłkiem robotni­
ków.

Zabiegi rozbicia jedności obozu demokratycz
nego.

Chęć zdezorganizowania produkcji przez u- 
chylanie się od pracy, spekulację, złodziejstwa.

Dezorganizowanie adm inistracji przez prze­
kupstwa i stwarzanie chaosu.

Szerzenie defetyzm u za pomocą plotek i o- 
szczerstw.

M orderstwa, dokonywane na działaczach de­
mokratycznych.

R ozruchy, wywoływane przez szumowiny.-
S z e rz e n i/ antysemityzmu, nacjonalizm u, kle­

rykalizm u i wyzyskiwanie ich do celów walki 
z dem okracją.

Pozorny „kom prom is" z socjalizmem nie 
przeszkadza, jak  w idać, -kapitalizmowi w pro­
w adzeniu jego podziem nej ofensywy. Metody 
je j są te  same, które poznaliśmy w poprzed­
nim, smutnie zakończonym dwudziestoleciu na­
szej niepodległości; ale wyostrzone, udoskona- 
ne, wyszlifówane przez praktykę u hitlerowców. 
Imperializm jest formą bycia kapitalizm u w je­
go ostatniej fazie; faszyzm natom iast, którego 
tak  kurczowo czepia się dziś polska reakcja, jest 
ostatnią formą jego walki.

Z gadzając się na ten tak  trudny kompromis, 
mamy na helu jedynie dobro naszego k raju  i 
społeczeństwa. Kapitalizm myśli jedynie o wła- 
nych korzyściach -i chciałby tę ugodę wyzyskać 
jako  odskocznię do zdław ienia w Polsce demo­
kracji.

Kapitalizm jest sprzymierzeńcem niebezpie­
cznym. Edward Csató

Żołnierz walczy, żołnierz kosi
W  połowie kw ietnia; gdy  I I  A rm ia  ruszała  

do boju o ostateczne zw ycięstw o  —  w  je j  o- 
środku ro lnym  rozpoczęła się rów nież w ielka  
ofenzyw a. Zadanie bojoive brzm iało: żyujność 
dla żołnierza  —  w rogiem  w  terenie było kom ­
pletne spusteszenie gospodarstw , —  plan  
b itw y nakreślony został przez M a n ife st lip ­
cowy i  R eform ę Rolną. Dziś, w  dniu dożyriek 
pierw si uczestn icy te j 'w alki o chleb m eldują  
P rem ierow i Osóbce-M orawskiem u i  sw em u  
dowódcy, gen. Św ierczew skiem u p ie ty lko  w y ­
konanie zadania, ale rów nież przekroczenie  
przew idzianej norm y niejednokrotnie o 900 
proc.! Qto nazw iska  na jbardzie j zasłużo­
nych: m ajor W ierszyn in . W asy  li —  syn  zie­
m i stalir.gradzkiej, trudzący się na polskiej 
ziem i dla polskiego żołnierza  —  swego towa­
rzysza  broni, por. K orusiew icz Józef, ppor. 
Pachulicz .F ranciszek  i  ppor. Ł ubieński A n ­
drze j — żołnierze - fachow cy agronomowie, 
ppor. M a ty ja szek  Jań,'' chor. Czubacki W ła­
dysław , s ta rszy  sierżan t M ańkow ski Ignacy, 
p lu t. Łatoniczek K azim ierz, kapr. S zym k ie ­
w icz Józef, sierż. H orodyłow ski M ieczysław  
—  dzielni, niezm ordow ani p ionierzy po lskiej 
gospodarki -na ziem iach dolnośląskich.

Zdobycze ich oglądam y na  w ystaw ie, zor­
ganizow anej w  jednym  z pałacyków  ośrodka 
rolnego D alków z okazji dnia dożynek. Dat­
ków  to U  okolicznych m a ją tków 'na leżących  
daw niej do rfbszarników niem ieckich o łącz­
nej pow ierzchni 6 tys . ha  — dziś wzorowo 
u trzym anych  i zagospodarowanych. P ięknie  
ilustrow ane roykresy m ówią o tern, ja k  na

początku doprowadzono do stanu  użyteczno­
ści drogi, ja k  zbierano po okolicznych lasach  
zdziczałe bydło,' ja k  kom pletowano i rem on­
towano rozrzucone i  porozbijane m aszyny  
rolnicze, ljjtfś samo gospodarstw o' m leczne—  
1S00 '"króią, z  czego 63U dojne, —  dostarcza­
jące jeszcze w  kw ie tn iu  1A98 litrów  na m ie­
siąc, dało w  lipcu 71.762 litry  m leka : 2.800 
litrów  ha dobę przew ażnie dla szp ita li w oj­
skow ych. W  kw ie tn iu  wyrobiono 45 kg. m a­
sła, w  lipcu  —  2 .U 9 kg., tw arogu w kw ie t­
n iu  —  701, kg., w  lipcu  —  2.166 kg. Płodów  
rolnych zebrano: siana z 1.250 ha., zboża po­
nad 3 tys . ha., prócz tego w ysokogatunkow e  
\buraki cukrowe i pastew ne, owies, koniczy­
nę, dostarczono arm ii karto fli, ja rzyn , owo- 
cóic, w yp ieka  się w ielkie ilości chleba, w yra ­
bia się prze tw óry  owocowe dla ran n ych : w  
planie 10 tonn m arm elaśy j 10 tonn kiszonych  
ogórków 'itd., , otoczono opieką 90 u li, 750 o- 
wiec  — ' zebrami po 11/ 2 kg. w ełny  z owcy — 
opracowano plan zasiewów na, okres następ­
nych  la t na podstawie pięciopolowego płodo- 
zm ianu. N a  podwórzu w śród doskonale u tr zy  
m any eh. zabudowań stoją w  żołnierskim  or­
dynku  m a szyn y  rolnicze, wyczyszczone ja k  
na defiladę  —  ju ż  niedługo w yruszą  w  pole 
na jesienne roboty.

A oto ci, k tó rzy  dokonali tego w szys tk ie ­
go — czyje ręce orały, kosiły, porządkowały  
— i wśród olbrzym ich drzew  starego parku  
przew ija  się banany pochód w  stro jach lu ­
dow ych: żołnierze, robotnicy rolni, p ierw si 
osadnicy polscy niosą bogate wieńce, śpiew a­

jąc tra d ycy jn e: „Plon, n iesiem y plon, gosptf- 
darzom  w  dom...“ S tr o fy  w ierszy  w yg łasza ­
nych kolejno przez przodownice grom ad dają  
w yraz zrozum ieniu, że trud  polskich pracow­
ników  na prastarych  odzyskanych ziemiach  
je s t w ielki, lecz pod ję ty  z  radością  —  zw y­
ciężyw szy m ieczem  trzeba zw yciężyć pługiem  
i kosą...

Do zebranych przem aw ia tow. P rem ier 
Osóbka-M orawski, podkreślając, że nasza de 
m dkra tyczna  odrodzona Arnnia reprezen tu je  
now y typ  żołnierza, k tórem u nie obce są pro­
blem y gospodarcze k ra ju  w  m omencie jego  
odbudoivy.

N astępu je  uroczysta  dekoracja srebrnym  i 
bronzowym  K rzyżem  Z asług i przez Prem iera. 
Oprócz żołnierzy-pionierów  o trzym u ją  odzna­
czenia robotnicy rolni za wydatną, pracę p rzy  
żn iw ach: Psikos S tanisław , P iląs S tan isfaw , 
Zaborow ski Jó ze f i Przesówna Adela.

Zaczyna grać orkiestrą w ojskow a  — dziew  
częUi w  krakow skich  stro jach  w ykonu ją  tań ­
ce ludowe a potem  zaprasza ją  do zabaw y 
w szystk ich  uczestników  uroczystości. W eselą  
sic w szyscy  — ho to nasze radosne św ięto  — 
zbierania znów p ierw szych od stuleci plonów  
na ongiś zagrabionej nam  przemocą, dziś od­
zyskane j prapolskiej ziem i. A le  ziem ia ta, 
choó ju ż  nasza, ciągle jeszcze m usi być zdoby­
w ana  — i w  tw ardym  codziennym  trudzie  * i 
znoju. R ozum ieją  to p rzyby lO tu  ludzie. Część 
z n ich za trzym ała  się tu  ciągnąc do O jczyzny  
z niem ieckiej tułaczki, część przybyłą  zza B u ­
gu lub z dzielnic zachodnich Poznańskiego u- 
rzeczona p ięknem  tu te js ze j przyrody i w yso­
ką ku ltu rą  rolną gospodarstw . Jedna z dziew

cząt m ów i z zapałem : „Ja nie wybiorę sobie 
dużego, pięknego dom u o dwóch piętrach  — 
nie chcę m arnow ać gospodarskiego czasu 
bieganiem  po schodach. Będę m iała maiły do- 
m ek, k tó ry  sam a w y  p o rzą d ku j ę„.*‘. N a  razie  
jeszcze pracuje w ośrodku w ojskow ym , lecz 
ju ż  rozgląda się za  „czymś swoim ".

Jednocześnie organizuje się w  okolicach o- 
środka osadnictwo wojskow e. A rm ia  pomaga 
osadnikom, dostarczając sprzętu, bydła i ko­
ni, pom agając radą i  w skazów kam i, slużąo 
w zorem  gospodarki fo lnej. TT chwili obecnej 
organizuje się w  ośrodku szkoła dla■ dzieoi o- 
sadników.

W szystko  to stw arza  serdeczną, przyjaciel­
ską  a tm osferę w spółpracy i współżycia  — w 
te j chw ili zasiedli w szyscy razem  przy  stołach  
na traw ie pad drzew am i i  bawią się beztro 
sko.

G dy w racam y, nie napaw ają ju ż  nas zw ąt­
pieniem  pustką  stojące jeszcze  _ dom ki wzdłuż 
św ietnych szos w ysadzanych owocowymi drze­
w am i, które gną się od jabłek, śliwek 
i gruszek. Chyba ju ż  niedługo będą czekać 
na m ieszkańców... Po dojrzale owoce sięgme  
pracow ita ręka  naszego żołnierza, k tó ry  ze- 
b fa ł tu  ju ż  70 tys. ha zboża  —  w  promieniach  
zachodzącego słońca pola w śród w zgórz pokry  
tych  lasem sto ją  p u ste—w szystko  zebrano z nich  
i  zwieziono do stodoły, ażeby żołnierz, chłop 
i  robotnik m ia ł chleb. Teraz ziemia czeka na  
now y siew  — ticarda wola ludu polskiego, 
która  He ziemie zdobyła, każe naszem u ziarnu, 
zapuścić ta k  głęboko korzenie w  glebę dolno­
śląską, | e  żadna ludzka moc nie zdpla go z 
ziem i te j w ydrzeć . ' -.

V . L . Z A JĄ C Z K O W S K A



w e  F r a n c j i
Je stem  już 16 la t poza krajem . W y je­

chałem  z Polski w  roku  1929 zm uszony 
do  tego rep resjam i ów czesnego reżim u s a ­
n acy jnego  —  m ów i m a jo r B olesław  Jeleń , 
jeden  z najg łośn ie jszych  party zan tó w  pol­
skich w e Francji.

Pow ierzchow ność tego oficera, zdolnego 
o rgan izato ra bo jo w y ch  oddziałów , re k ru ­
tu jących  s ię  spośród po lsk ich  górn ików  i 
chłopów, n ie  zdradza niczym  ogrom u p rze ­
ży tych  cierpień  pon iew ierk i. Śm ieją się  do 
n as  ja sne  oczy i rum iane, pełne  oblicze 
człow ieka, p rzy jm ującego  w szystko  co los 
da je , ze  spokojem . Bije zeń  gotow ość p o d ­
ję c ia  w alk i z przeciw nościam i, i to  w  k aż­
dych w arunkach .

T eraz  już n ieco  odpoczęliśm y, a le  j e ­
szcze n ied aw n o  w idać by ło  po  naszych  
żo łnierzach, źe  n ie  szczędziliśm y sw oich 
s ił w  w alce  o  w olność P olsk i i b ra tn ie j 
nam  F rancji.

J a k 'p o w s ta ły  w asze oddziały, obyw a­
te lu  m ajorze?

Tw orzyliśm y je  w  k o n sp irac ji z b o jo ­
w ych zespołów , organizow anych  przede 
w szystk im  w śród  po lsk ich  górników . 800/o 
naszych  żo łn ierzy  to  m łodzi górn icy . W y ­
kaza li oni ogrom ne zdolności. D cśw iad-

n ie  um ie ją  s ię  popraw nie  w yrażać po po l­
sku . C i gorliw ie uczą s ię  w ięc dobrej po l­
szczyzny z  czasopism  i gaze t nadsy łanych  
z k ra ju . K iedyś jeden  z szeregow ców  po ­
w iedział podczas sk ład an ia  m eldunku, że 
,,odnios lis t do siostrow ". Pow iedziałem  
mu żartem , że ja k  będzie robił tak ie  b łędy  
językow e, to będzie d łużej czekał na po ­
w ró t niż ci, k tó rzy  u m ie ją  m ów ić ja k  się 
należy. O kazało s ię  potem , że ta  uw aga 
zaniepokoiła pow ażnie n ie  ty lko  tego żoł­
n ierza, a le  też i iritTych jem u podobnych. 
■Nocami zaczęli s ię  uczyć gram atyki. 
W ielu  z n ich  po służb ie , odbyw a dalek ie  
naw et sp a ce ry  do  cyw ilnych  Polaków  w  
okolicy , k tó ry ch  za rzuca ją  py tan iam i, jak  
trzeba m ów ić: „bratow i" czy „bratu", „je-

zdem " czy „jestem "? Z poczynionych p o ­
stęp ó w  są bardzo  dum ni i cieszą s ię  tym  
ja k  dzieci.

P rzekażcie rodakom  w  k ra ju  nasze żoł­
n iersk ie pozdrow ienia.

D ziękujem y m ajorze. Pozdrów cie w  
im ieniu k ra ju  naszych  żo łn ierzy  i zapew ­
nijc ie  ich, że czekają  n a  n ich  w  O jczyź­
n ie  szko ły  i un iw ersy te ty , gdzie naucza 
s ię  w szystkiego. K raj pam ięta  o w as. Po­
w itam y w as ze s ta ro p o lsk ą  serdecznością .

M ocnym  uściskiem  d ło n i żegnam y się 
z m jr. Je leniem , k tó ry  śpieszy d o  6Woich 
tow arzyszy  broni, ob juczony paczkam i 
po lsk ich  k siążek  i  gazet.
P aryż w  sierpniu.

A N T O N I  OLCHĄ

Z ży c ia  Partii

Prem. tow. Osóbka-Morawski u socjalistów w Poznaniu
Z ok»?,ji pobytu w Poznaniu Premier tow. | cię w wojew. Poznańskim, zwłaszcza pod 

Osóbka - Morawski odwiedził Wojewódzki j względem gospodarczym, tow. Premier odpo- 
Komitet Robotniczy PPS oraz OM TUR, ser-1 wiadał na liczne zapylania stawiane przez ze- 
dceznłc witany przez licznie zgromadzonych , branych, kreśląc obraz obecnych stosunków po- 

,. . T . . .  , działaczy miejscowych. Tow. Premier intereso-1 litycznych w związku z ustaleniem naszych
czem  oficerow ie L ega C udzożrem sk iej,, wał *ywo Jpracą* P a m  w tercnie. Po wysłtI. | grłmIc zachoddkh.

chaniu szeregu wyjaśnień obrazujących sytua-1k tó rzy  m ieli o k az je  w spó łp racow ać z  n a ­
szym i oddziałam i, m ów ią, że s ą  on e  w y ­
lęg arn ią  oficerów . B yłaby w ie lka  szkgda. 
gdyby  ta k  zdo lny  i ideow y elem en t w rócił 
do poprzednich  zaw odów . M am y bardzo  
w ielu  takich, k tó rzy  po odpow iednim  do* 
szko len iu  b ęd ą  dob rym i dow ódcam i. W  
dalszym  ciągu rozm ow y dow iadu jem y  się, 
że w  dw óch  bata lionach  zgrupow ane je s t 
blisko  2 ty siące  ludzi. Jednym  batalionem  
dow odził m jr Je leń . W szyscy  dow ódcy  
s ta ra ją  s ię  w ypełn iać  sw o je  obow iązki 
w zorow o. Jed n o stk a , ta . jak  w iadom o, u- 
■czestniczy w  okupac ji N iem iec w  strefie 
francusk ie j. To też  często  zasłu g u ją  sobie 
na pochw ały  ze  s tro n y  dow ództw a francu­
skiego. Jed n ak że  isto tną  treśc ią  ich życia 
je s t Polska. K ażdy m arzy o tym , aby ja k  
najszybc ie j w rócić do  O jczyzny.

Pow iedzcie tam  w  k ra ju  —  p rosi m jr 
Je leń , że  p racow aliśm y  i w alczyliśm y z 
m yślą o Polsce. C hcem y ja k  na jrych le j 
pow rócić. W iększość żo łnierzy p raw ie  nie 
zna k ra ju . W ielu  opuśc iło  go w  dziec iń ­
stw ie, inni zaś urodzili s ię  już na em igra­
cji. A le w szyscy  k o ch a ją  Polskę. C hcą żyć 
ty lko  d la  Polski.

Ja k  n as i chłopcy spędzają  czas poza 
służbą?

Uczą się. Is tn ie ją  ko ła  sam okszta łce­
n iow e. M am y św ietlice. P row adzim y w ła ­
sn ą  gazetkę ścienną. U rządzam y system a­
ty czn ie  w yk łady  o naszej Polsce. N asi 
spo rtow cy  — p iłk a rze  w y g ra li m ecz z d ru ­
żyną 9 dyw izji ko lon ia lne j (francuskiej) 
D rużyna te j dyw iz ji s ły n ie  jako  najlepsza 
W  rocznicę G runw aldu urządziliśm y ład ­
n y  obchód. Razem  z nam i św ię tow ały  je d ­
n o stk i francuskie. W szędzie pow iew ały  
nasze flagi narodow e i g rany  by ł nasz 
hym n. •

N a zakończenie rozm ow y m jr Je leń  
p rosi nas o p rzy sy łan ie  gazet z k ra ju . N ie­
k tórzy  żo łn ierze , u rodzen i na em igracji,

Akcja żniwna na Pomorzu
GDAŃSK. R zepak zeb rany  w  60°/o, ży ­

to w  65%. M im o w y d a tn e j pom ocy m iast, 
odczuw a się b rak  dosta tecznej ilości rąk  
roboczych.

*  *  *

W  pow iecie K ościerzyńskim  żn iw a są  
już na ukończeniu . Zboże skoszono w  100% 
zw ieziono w  90°/o. Żniw a odby ły  ś ię  przy 
w ydatnym  w spółudziale Zw iązku Sam opo­
mocy C hłopskiej.

W  W ejherow ie zboża zosta ły  skoszone 
w  95°/o. W  S łupsku żniw a ukończono 
i p rzystąp iono  do  m ło c k i

W  K artuzach  żn iw a kończą się, zeb ra­
no  i  zw ieziono 97°/°.

W  M alborgu  ży to  skoszono w  100%.
W  pow iecie S tarogardzk im  żyto  sk o ­

szono w  100°/o, pszen icę w  95%,

Fundusz badań atomowych
W ARSZAW A. N a p ierw szym  sw oim  

posiedzeniu  w  dn iu  20 bm. Rada N auko­
w a u chw aliła  n as tęp u jący  w niosek:

W  uznan iu  doniosłości had ań  atom o­
w ych R ada N aukow a w y raża  p rzekona­
nie, że fundusz bad ań  atom ow ych w i­
n ien  znaleźć ja k  n a jg o rę tsze  po p ar­
cie, w obec tego zw raca s ię  do m in istra  
O św iaty  i p ro s i o okazanie ja k  n a jd a le j 
idącej pom ocy, w  tej w ażnej d la  n au k i 
spraw ie.ę

Odezwa literatów i plastyków krakowskich
Literaci krakowscy wystosowali następujące 

oświadczenie w związku z niedawnymi ekscesa­
mi antyżydowskimi

„Zarząd. Związku Zawodowego Literatów Pol­
skich w Krakowie wyraża swe najgłębsze obu- 
rzerne z powodu zbrodniczych zamieszek', któ­
rych widownią był Kraków w dniu ,11 bm.

Wypadki te nie tylko uchybiają godności i 
dobrym obyczajom społeczeństwa krakowskie­
go, alg ponadto stanowią groźny objaw /wpły­
wów rasistowskich propagandy niemieckiej na­
dal szerzonych w społeczeństwie polskim przez 
koła reakcyjne. Niewzruszoną zasadą demokra­
tyczną jest poszanowanie wszystkich grup na­
rodowościowych, biorących udział w życiu "pań­
stwa. Kto te zasady narusza, ten pozbawia się 
prawa imienia obywatela Rzeczypospolitej Pol­
ski. Niegodne rozruchy, skierowane przeciwko 
ludności Krakowa świadczą, że w interesie wro­
gów demokracji leży wzniecanie niepokoju 
środkami najhaniebniejszymi, aby podważyć w

opinii międzynarodowej .autorytet rządu Rze­
czypospolitej.

Pisarze krakowscy, zrzeszeni w Związku Za­
wodowym Literatów Polskich .wzywają społe 
czenstwo miasta Krakowa do zachowania po­
stawy moralnej, której wynikiem będzie ład 
społeczny i poszanowanie godności ludzkiej"

Także plastycy krakowscy zajęli identyczne 
stanowisko w tej sprawie, w następującej de­
klaracji:

„Walne zebranie Związku Zawodowego Pol­
skich Plastyków i Artystów w Krakowie, po­
tępia najkategoryczniej zajścia antyżydowskie, 
jakie miały miejsce w Krakowie w dniu 11-go 
sierpnia br. uważając tego rodzaju ekscesy za 
ubliżające dla całego naszego > społeczeństwa. 
Polacy zawsze kierowali się zasadami toleran­
cji i sprawiedliwości i również tego rodzaju 
idały winny przyświecać naszemu społeczeń­
stwu.

Prawa pracsiiącef matki
Ustawa o p racy  kobiet i m łodocianych 

z dn. 2 łipca  1924 r. zaw iera podstaw ow e 
przepisy ochrony  macierzyństwa. W  myśl 
ty c h  postanow ień, kobieta w  ciąży ma p ra ­
wo przerw ać pracę z chw ilą złożenia świa­
dectw a lekarskiego, że spodziew ać się 
można rozw iązania nie później jak za 6 ty ­
godni. Kobietom  w  okresie ciąży przy­
sługuje ponadto  praw o korzystania z 
p rzerw  w  pracy, n ie  w ięcej jednak  niż 6 
dni w  ciągu m iesiąca. N ie w olno po za 
tym  zatrudniać kobiety  w  ciągu 6 tygodni 
od dnia porodu.

U stawodawstwo polskie zakazuje ponad-

0 pomoc ZSRR w walce z cpifemiami
W  najb liższych  dn iach  w y jeżd ża ją  do  

M oskw y .N aczelny N adzw yczajny  K om i­
sarz do W alk i z Epidem iam i ppułk . dr. 
K. M ikulew icz o raz jego zastępca  d r. A. 
K linberg  w  ce lu  p rzeprow adzen ia rozm ów  
w  K om isariacie Ludow ym  O chrony Z dro­
w ia ZSRR. Jak o  najp iln ie jsze  m a ją  być 
om ów ione sp raw y  dostarczen ia  nam  suro* 
w ic leczniczych, szczepionek, środków  
dezynfekcy jnych  i  sp rzę tu  dezy n fek cy j­
nego, oraz sp raiva  uzgodnien ia przepisów  
san ita rnych  w  a k c ji rep a triac y jn e j ja k  ró ­
w nież sp raw a opiek i sa n ita rn o  - epidem i­
cznej nad  po lsk im i rep a trian ta m i p o w ra­

ca jącym i z Rosji, na tam tejszym  teren ie.
P oszerzen ie w spó łp racy  Polsko - R a­

dzieck ie j na odcinku zagadn ień  ep idem i­
cznych, obejm ujące rów nież w ym ianę 
zdań  n a  tem at do tychczasow ych  osiąg ­
nięć, je s t now ym  pow iększeniem  zak re ­
su  n asze j poko jow ej w spó łp racy  ze 
w schodnim  sąsiadem .

.»

to zatrudniać kob ie ty  w  ciąży przy prze­
suw aniu i noszeniu ciężarów  oraz przy 
p racy  w pozycji stojącej. W  ciągu wszyst­
kich przerw  w  p racy  nie w olno rozwią­
zyw ać ani wymó%rić stosunku służbo 
wego.

Logicznym następstw em  tych  przepisów  
są .postanow ienia dotyczące opieki nad 
m atką i dzieckiem , w prow adzone obecnie 
przez M inisterstw o Pracy i O pieki Spo­
łecznej, a m ianow icie: 1) Kobietom  kar­
m iącym  przysługują dw ie półgodzinne 
przerw y w  czasie p racy , 2) Zakłady prze­
m ysłowe, zatrudniające 100 lub  więcej 
kobiet, obow iązane są do tworzenia żłob­
ków d la dzieci w  w ieku od 6 tygodn i do 
lat 4-ch.

Żłobki m ają za zadanie opiekę nad dziec­
kiem podczas p racy  matki' i um ożliw ienie 
jej karm ienie niem ow lęcia piersią. Facho­
w e p ie lęgniark i i opiekunki szkolóne obec­
nie na kursach w  Lo'dzi, będą opiekow ać 
się n ie  tylko dzieckiem  w  żłobkach, ale 
również matką, zw racając uw agę zwłasz­
cza na jej odżyw ienie i rodzaj pracy.

P oszuk iw ania  rodzin
TOFICERÓW i żołnierzy 28 pp. Strzelców 

Kaniowskich w  Łodzi, b io rących  udział 
w walkacji 1-go w rześnia 1939 r. w  p ob li­
żu m iasteczka K ępna w  m iejscowościach 
H anulin. Tarza -Repno, uprasza się o udzie­
len ie  w iadom ości o losie rezerw isty Ma­
riana Józefa Glińskiego z 1-go batalionu  
2-ej kam panii pow yżej podanego pułku. 
Glińscy Łódź, Zagajnikow a 57.

Switfo wofskowe w Hrahowae

R ó ż n e
SKRADZIONO na dw orcu w  Poznaniu 
portfel z dokum entam i osobistym i na na­
zwisko, Szukszta Franciszek, fomaszow- 
Maz. ul. M ościckiego 20.

K raków  obchodził u roczyście św ięto; 
w ojskow e zm otoryzow anego pu łk u  k o r­
pusu  bezp ieczeństw a w ew nętrznego . W  
przeddzień  św ię ta  odbył s ię  capstrzyk  
w ojskow y, oraz ap e l po lęg łych , przy  za ­
pa lonych  zniczach n a  rynku . Podczas ape­
lu odczytano lis tę  żo łn ierzy  pu łku , po le­
głych w  w alk ach  o niepodległość. W  n ie ­
dzielę rano  uform ow ał s ię  n a  ry n k u  cały 
pu łk  w  ordynku. N a u roczystość  przyby li 
rów nież przedstaw ic ie le  w ładz, p a rty j p o ­
litycznych, zw iązków  zaw odow ych oraz 
m łodzież.

Po m szy polow ej, kapelan  w ojskow y 
w ygłosił przem ów ienie do żołnierzy, pod ­
k reśla jąc  ich bohatersk ie  czyny w  w al­
k ach  o, n iepodległość. N astępn ie  przem ó­
w ił dow ódca pu łku  płk. Potapow icz, o b ra ­
zu jąc szlak p rę ż n y  żo łnierzy  sw ojego 
pułku.

Po licznych przem ów ieniach zabrał 
głos zastępca dow ódcy  O . W . k rak o w ­

sk iego  por. K uszko, k tó ry  m. in. p o w ie­
dział: „W y je ste śc ie  dźw ignią k tó ra  w ró ­
c iła  Polsce należne je j w  św iecie m iejsce 
Polska bez d em o k rac ji is tn ieć  n ie  może. 
D em okracja bow iem  je s t synonim em  ję; 
n iepodległości. N ie m a m ie jsca  w  Polsce 
dla faszystów , k tó rzy  s ta ra ją  się p rzesz­
kodzić odbudow ie P aństw a, jego do b ro ­
bytu , w yw ołu jąc  tak ie  zajścia, jak ie  m ia­
ły  m ie jsce w  dn iu  11 sie rpn ia  w  K rako­
wie.

W y żołnierze, zb ro jne ram ię - narodu  
s tan iecie  gotow i do w alk i z nim i i nie do 
puścicie w ięcej do  podobnych  za jść  .

W  im ieniu oficerów , podoficerów  i żoł­
nierzy, złożył ro tę  ślubow ania p lut. Młod- 
kiewicz, poczym  gen1. Skokow ski w im ie­
niu R ady N aro d o w ej-u d ek o ro w ał 450 ofi­
cerów, podoficerów  i żołnierzy odznacze­
niam i w ojskow ym i. N astępn ie  od eb ra ł de: 
filadę całego pułku'. /

MIEJSCA STRACEŃ
Staraniem Wydziału Architektury Zabytko­

wej BOS‘u odnaleziono i zabezpieczoną 24 miej­
sca straceń w Palmirach. W 24-ch wspólnych 
raogiłafch znajduje się ok. 4Q tys. rozstrzela­
nych. Na grobach umieszczono tablice żałobne.

ZABEZPIECZENIE STAREGO MIASTA 
W -Związku z groźbą katastrofy zawalenia się 

budynków i ponownym sprawdzaniem i zabez­
pieczeniem ich, Wydz. Architektury Zabytko­
wej BOS proponuje wydzielenie Starego Mia­
sta jako terenu najbardziej zagrożonego i wy­
siedlenie stamtąd ludności. Teren powinien być 
zamknięty dla wszelkiego ruchu z wyjątkiem 
zatrudnionych przy zabezpieczaniu i odbudo­
wie tej dzielnicy zabytkowej.

MŁODZIEŻ WŁOCŁAWKA PRZY 
ODBUDOWIE WARSZAWY 

Bawiący w Warszawie uczniowie I-szegł> 
Państwowego Liceum i Ginjn. Ziemi Kujaw­
skiej oraz Państw. Gimnazjum im. M. Konop­
nickiej we Włocławku, pdfwięcili dwa dni p ra­
cy odbudowie stolicy.

Młodzież pod kierunkiem inżynierów BOS 
wzięła udział w pracach mających na celu za­
bezpieczenie szczątków bogatego zbioru porce­
lany saskiej, francuskiej i rosyjskiej w pałacu 
Przebendowskich - Zawiszów (ul. Bielańska).

IV drugiem dniu pracy młodzież zebrała u- 
łamki cennej płaskorzeźby, wieńczącej szczyt 
frontonu pałacu Rzeczypospolitej od strony o- 
grodu (PI. Krasińskich).

Młodzież wykonała powierzone sobie zadanie 
z prawdziwym entuzjazmem. Zebrane w gru­
zach obu pałaców ułamki porcelany i rzeźb 
przewiezione zostały do pracowni konserwator­
skich.

ODBUDOWA SIECI WODOCIĄGOWEJ 
I KANALIZACYJNEJ

W wyniku intensywnych prac nad odbudową 
sieci wodociągów i kanalizacji, w dniu 8 sierp­
nia było już nawodnionych 160 km sieci na le­
wym brzegu i ok. 30 km na Pradze. W W ar­
szawie przyłączono dó sieci 1200 nieruchomo­
ści, na Pradze — 300. Praca nawodnienia jest 
w dużym stopniu wykonana.'

Poważnym zagadnieniem jest nadal naprawa 
sieci, ponieważ jej uszkodzenia powodują o- 
gromną stratę wody. Wydajność wodociągów 
wynosi 14 tys. m3 wody na dobę.

Prócz wodociągów w Warszawie działają 3 
studnie artezyjskie — przy ul. Chłodnej, w 
szpitalu Sw. Łazarza i w Ujazdowie, które da­
ją na dobę 3500 ni;, Pragę zaopatrują tylko 
studnie artezyjskie,’ dając 3 tys. ma na dobę. 
W końcu sierpnia zostanie uruchomiona na sta­
cji pomp rzecznych nowa pompa. Wydajność 
tej pompy wynosi ok. 40 tys. ms na dobę. Prze­
wód na Pragę przeprowadzony przez most dre­
wniany pozwoli przesłać z Warszawy na pra­
wy brzeg ok. 5 tys. ms dziennie.

Praca nad naprawą kanalizacji polega przede 
wszystkim na jak najszybszym usunięciu 
wszystkich zniszczeń w kanałach tak, aby nie 
tamowały odpływu ścieków.

Obecnie prowadzone są prace nad doprowa­
dzeniem do stanu normalnej eksploatacji ko­
lektora C (na Nowym Świecie, w Al. Stalina, 
ul. Szucha i Puławskiej), który odprowadza 
ścieki z południowego śródmieścia i północne­
go Mokotowa. Ponadto, rozpoczęto roboty przy 
naprawie burzowca mokotowskiego w Parku 
Sobieskiego i Łazienkach. Na początku tych 
robót wydobyto z burzowca 32 trupy ofiai 
hitlerowskich zbrodni.

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRAC. PRZEM 
CHEMICZNEGO W WARSZAWIE

Zw. Zaw. Pracowników Przemysłu Che 
niem ego w Warszawie licz.v dziś około ty­
siąca członków w 37 zakładach przemysło­
wych. Związek przygotowuje umowę zbioro­
wą, która zostanie 'podpisana w korku tego 
miesiąca.
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